
W walczącej Warszawie, niedziela 27 sierpnia 194427-my dzień 
km! i chwały

P.C.K. o b i ecuj e  pomoc
dla ginących w Pruszkowie

Bułgaria rozbraja
LONDYN. 26.8. — Rada Jedności N a­

rodowej przesłała Rządowi. polskiemu w 
Londynie depeszę, w której domaga się 
natychmiastowego przyznania bohater­
sko walczącej w W arszawie Arm ii K ra­
jow ej/w szystkich należnych praw  kom­
batanckich.

zostałym> o ile pomoc nie nądefdzie ry ­
chło, W arszaiva blaga o ujawnienie tego 
światu cywilizówaneTfiu i nie tylko poru­
szenie sumień, ale dostarczenie ofiarom  
tego barbarzyństioa i to natychm iast 
żywności, leków' i opieki. Ap'el W arszawy 
przyjęliśm y ze zgrozą. Poruszyliśm y na­
tychm iast wszystko, co było w naszej 
mocy, aby przyśpieszyć^ pomoc w lekach 
i żywności, a przede w szystkim  aby spo-> 
wodować ochronę niewinnej ludności cy- 
toilnej. Podstawą naszego żądania są nie 
tylko zobowiązania międzynarodowe, ale 
przede ' w szystkim  bezpośredni zgrozą 
przejm ujący fa k t zbrodni, gwałcącej pra  
wa i święte uczucia ludzkie. Zażądaliś­
m y jako pełnoprawny członek L igi Naro 
dóiv pomocy od Międzynarodowego Czeir 
wonęgo K rżyża  i wysłania bezzwłoczne­
go delegatów do Polski dla udzielenia 
ludnosti cywilnej opieki m oralnej i rych  
lej pomocy materialnej. Powiadomiliśmy 
przedstawicieli Czerwonych K rzyży  
państw zaprzyjaźnionych i neutralnych  
o isto tnym  sianie rzeczy i przedstawiając 
im  wasz apel. Wierzcie, że in sty tuc ja  na 
sza m a fu  prawdziwych przyjaciół, któ­
rym  los kra ju  naszego i  narodu polskie­
go leży naprawdę na sercu. Dlatego u fa ­
my, że interwencja P. C. K, nie pozosta­
nie beż echa. Zapewniamy was,.że jesteś 
m y i będziemy . w stałym  kontakcie zê  
w szystkim i instytucjam i, siostrzanym i 
organizacjami Czerwonych K rzyży  i 
w szystkim i, którzy nam dopomóc mogą^ 
to^tój trudnej i tragicznej a tak drogiej 
nam  sprawie. Działać będziemy całyńi 
naszym  wysiłkiem  i w szystkim i środ­
kami.

W e wczorajszym popołudniowym wy 
daniu .„Dnia W arszaw y”, ukazującym 
się w/ śródmieściu, czytamy:

4 la ta  i 11 miesięcy m ija dziś od te ­
go tragicznego dnia 26-go września, 
kiedy obrońcy W arszawy zdecydowali, 
iż dalsza walka z.szaloną wówczas po­
tęgą m ilitarną Niemców doprowadzi­
łaby stolicę do zupełnej ruiny. Miasto 
płonęło. Nie mieliśmy broni, amunicji, 
wody, światła, żywności.

I oto znowu dziś — pali się W arsza­
wa, w alą się w gruzy kościoły, gma­
chy zabytkowe i domy mieszkalne.

Ale w jakże innym duchu, w jakże 
innym  nastro ju  toczymy z -naszym 
śmiertelnym wrogiem tę drugą bitwę 
o serce Polski. Pierwsza była Jedynie 
desperackim buntem bohaterskiego 
Narodu przeciw zamachowi n a  jego 

^wolność. W dzisiejszej drugiej bitwie 
stawką jest nasze pełne ostateczne 
zwycięstwo i świadomość tego daje 
nam siły do wytrzym ania ostatnich 
już ciosów konającego wroga.

Niemcy bombardują Bukareszt
w' .iY... o / -  / :  . ■ •* - 1 _ , v . ' • ‘

Imnnni przekazują Niemców Sowietom

Natarcia „krów" 
"tygrysów" i „goliatów"

Wczoraj od samego ran a  do godzin 
popołudniowych okolice ul. Siennej znaj­
dowały się pod ciężkim obstrzałem „ry­
czących krów”, ustawionych obok ul. To 
warowej. „Ryczące krowy” ustawione 
po drugiej stronie Mostu Poniatowskie­
go wznieciły szereg pożarów w rejonie 
ul. Ludnej.

Kpjo godziny 10-ej przed południem z 
ul. A nkiew icza wjechały w Al. Sikor­
skiego 2 „tygrysy”, prowadząc z sobą 
kilka „goliatów”. „ T y p y sy ” ostrzelały 
ze swych dział rejon między Marszałków 
ską a Nowym światem , „goliaty” zaś 
wypuszczono na ul. Marszałkowską, 
gdzie dwa wybuchły, trzeci zaś został 
zniszczony. Pozostałe dwa, zniszczono w 
okolicach Brackiej.

W godzinach popołudniowych „ryczą­
ce krowy” wywoływały pożary w rejonie 
południowym m iasta, m. in. iia ul. Wil­
czej i Kruczej.
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Zniszczenia na Miodowej
Do najbardziej zniszczonych ulic w 

W arszawie należy ul. Miodowa. W ysta­
wiona na ciągły ogień naziemny i bom­
bardowanie z powietrza, stanowi jedną 
wielką masę gruzów; wszystkie domy są 
zniszczone. Chodniki i jezdnia zasypane 
są rumowiskami, środkiem ulicy płynie 
w artki strum ień wody, z rozbitego prze­
wodu wodociągowego.

Wobec tak  wielkich zniszczeń ul. Mio­
dowa nie przedstawia w obecnej chwili 
najmniejszej wartości, jako a r te ria  ko­
munikacyjna. Dodać należy, że Niemcom 
bardzo zależało na je j zdobyciu. Jest to 
bowiem najbliższy przelot z Mostu Kier­
bedzia na Wolę. W skutek barbarzyń­
skich ataków zniszczyli ją  tak  silnie, 
że jest ona bezużyteczna i dla nas i d la 
nich.

Irlandzki Czerwony Krzyż zapowie­
dział przekazanię kwoty 5.000 funtów 
Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi w Lon 
dynie na pomoc Warszawie.

Dolina Szwajcarskti nasza
Niernćy znów w Politechnice W czorajsze kom unikaty sztabów ro­

syjskiego i niemieckiego donoszą o w al­
kach w Polsee:

Kom unikat sztabu rosyjskiego: „Na
południowy zachód od Łomży wojska na 
sze zajęłyr Radowo, Gniazdowo, S tare 
Kaczkowo, Sumieżnę, Lubotyh, Ugnie- 
wo (o 2 km na wschód od Ostrowi Maz.) 
oraz 40 innych miejscowości. N a wschód 
i północny wschód od P ragi, odparto 
wszystkie n atarc ia  nieprzyjaciela i po­
prawiono własne pozycje”.

K om unikat sztabu niemieckiego: „Po­
między K arpatam i a W isłą załamały się 
natarc ia  sowieckie, prowadzone na szero 
k im  froncie. Rozciągały się one pomię­
dzy W isłą i N arw ią i na dalsze odcinki, 
ale zostały odparte w zaciętych walkach. 
N iektóre w darcia się bolszewików za­
trzym ano przeciw natarciam i”.



Demon
z  uśmiechem błazna

Z areny dziejowej schodzi z niechęt­
nym ociąganiem się człowiek z wąsikami 
a la^ Chaplin i z czupryną,

Pomoc d la  W arszaw y
z baz rosyjskich

-T

Poważny tygodnik londyński „Econo- baz sowieckich możnaby bez wszelkiego
którejby j  m ist” w ostrej form ie omawia niedosta- trudu przeprowadzać zrzuty i lądowanie

" , , ‘ , , ’. L „ ‘ i . :1 teczną pomoc aliantów  dla walczącej ; polskich spadochroniarzy,mógł mu pozazdrościć niejeden chwaekr WargZ£J ^  stw ierdza przytym . źe WV - / ,
nVvQinaVi Tpsf. ms m esam owi-: ku są rokowania, które m ają  przynieść j

W arszawie skuteczną pomoc z pobliskich;
baz rosyjskich, gdzie stacjonuje lotni- ;
ctwo am erykańskie. A rtykuł kończy się j
gorącym apelem o rychłe zakończenie:

mołojec ukraiński. Je st cos niesamowi­
tego w tej tw arzy pozbawionej tak, jak  
jej właściciel, wszelkiego powabu.

D6mon z uśmiechem błazna.
Degenerat, który m istrzowi Gobineau 

odkradł ideję rasy  nordyckiej, a  sam je s t 
ucieleśnieniem rasy  najgorszej. 

v W jego duszy .zm aga się # ie le  ja sk ra ­
wych przeciwności. Jedną z nich jest nie 
ustanny, osobisty konflik t pomiędzy po­
czuciem niższości a w ybujałą m anją 
wielkości.

Adolf H itle r nie był nigdy mężem sta ­
nu, Nie um iał i nie chciał wyzyskać zdo 
byczy osiągniętych, zatrzym ując' się w j 
granicach ludzkiej możliwości. Chciał; 
być nadczłowiekiem ; i niebawem runie 
w bioto ostatecznego poniżenia.

Chciał być także wielkim wodzeńi. N a­
poleon 3CX- wieku, 
szym powodzeniem, które zawdzięczał 
przewadze liczebnej ludzkiej i ńiaterial- 
nej, oraz zaskoczeniu św iata, usiłował

Generał niemiecki 
jeńcem Polaków

Podczs zaciętych walk polskiej dywizji
tych rokowań i o ja k  najszybszą realną! pancernej pod Ćhampsbois, gdzie ważyły 
pomoc. i się losy kotła niemieckiego, Polacy wzięli

N a takie rozstrzygnięcie czekamy już; do niewoli gen. E ltla, dowódcę korpusu, 
od dawna. Gdyby Rosja zgodziła isię na Jeniec wożony przez ca ły dzień walki w 
tak ą  formę, mielibyśmy już dawno do-; czołgu polskim nie mógł być narazie ode- 
skonałą osłonę lotniczą, a bombardowce słany przez Polaków na tyły. Przekazać 
am erykańskie niszczyłyby najgroźniej-1 no go tedy za pokwitowaniem sąsiednie- 
sze niemieckie punkty oporu. Z bliskich mu oddziałowi amerykańskiemu.

P i e r w s z e  l i n i e  wa l k i
w olne od ruchu ludności

Bohaterska obrona 
wartami staromiejskiej

Od wielu dni siła nąporu nieprzyja­
cielskiego . w W arszawie przeniosła się 
na S tare Miasto. Pełny rep ertu a r hitle­
rowskiego te rro ru  uderza wściekle w bo­
hatersk i opór żołnierza i ludności cywil­
nej. Codzienne bombardowanie, codzieB- 
ne serie pocisków arty leryjskich  i ogień 
wszelkiej broni .nękają 75.000 zamkmę- 
tej ludności, koczującej w ruinach zawa 
lonych dopiów, zr których każdy trafiony  
jest już kilkakrotnie. Mimo to „ S ta iw -  
ka” trzym a się. Trzym a się, walczy i po 
w strzym uje rozpaczliwe usiłowania wro^ 
ga, dążącego do przebicia sobie drogi od­
wrotowej ńa północny-zachód.

Zewnętrzne granice warowni staro­
m iejskiej stanowi Plac Zamkowy z prze­
lo to w y !  ulicami aż  do Państwowej Wy­
tw órni Papierów  W artościowych, ulica 

| Zakroczymska, Konwiktorska, a  ęlalej 
i.ąż do remizy tram w ajow ej na M u^no- 
| wie, gdzie nasze wysunięte placówki s ta ­

czają ustawiczne walki z nieprzyjacie­
lem. Od M uranowa wzdłuż ghetta lin ia  
fron tu  przebiega B onifraterską. OgrM 
K rasińskich znajduje -się w naszych rę-

Powstanie w ybuchło 'w  porze, kiedy; Dowództwo nasze nie stosuje drakoń-; kach ; stąd  linia fron tu  ciągnie się Dłn-
ma?o kto był w doniu, a ponieważ natu~ ! skich metod wysiedlania ludności cywil-1 gą do Arsenału. Od Długiej p ie r d z ą

.1WiVUli  _______ *,.«- ! rą lnynu  odruchem każdego jest znalezie- nej z -odcinków bojowych. Trzeba to o- j linię walk stanow ią Bielańska, pan#>w i
Tviprw- nie się w ciężkich chwilach pośród s^yoi- ęeniać i mimowolnie nie utrudniać akcji.! czowska i Miodowa. Bank Polski n a  Bie-

uszoiomiony piuiw . , . -------------------------— -sw; ! w  .walczącej W arszawie każdy jest żoł- j  lańskiej trzym any je st mocno przez je-
nierzem i powinien zajmować wyznaezo-; den z oddziałów przybyłych ż Puszczy 
ńe sobie stanowisko. Kampinoskiej.

W obliczu bitwy o Niemcy
Kiedy rozpoczęła się inwazja na cyplu f wystarczyła niewielka stosunkowo część 

normandzkim, niektórzy nasi „dobrze po ! potęgi alianckiej. Główne ich siły częka-
• n ______  •?} 1___________ J__1_____   J____4 _____<T

ich bliskich, m igracje ludności cywilnej 
są zjawiskiem nieuniknionym.

Nie możną jednak tego posuwać za 
daleko. W pierwszej linii je s t miejsce!

wznieść imperiom germ ańskie w E uro-' tylko dla żołnierzy i służby pomocniczej;; 1 
• 4 .. ! Tłok na odcinkach bojowych n iesłycha-;

pie, A z A f r y c e ,  moze naw et w Am y-; ^  u trudnia kontrolę, a należy parnię-i 
ce. W ytknął sobie tedy cele, które prze-; ge szpiedzy niemieccy już działają; 
raśta ły  jego siły naw et w epoce najwiękj na zajętych przez nas obszarach... Cią 
szej 
wsze
wojnę samemu.
i taktycznie, naw et strategicznie. D late­
go od początku kam panii n a ra s ta  kon­
flik t pomiędzy rozzuchwalonym dyletan­
tem  ,a wojskowymi fachowcami. Przeko­
nany o swoinf ’ geniuszu m ilitarnym  wy-

Dotegi Jego am bicja zmierzała zą-i gle wyłapywani są volksdeutsche, usiłu- 
i + k ' A ip rnynp+flTiRi łujący przekraść się do swoich, a każdy __
ku temu, a y prowaaz p  ̂ "" sobie chyba zdaje sprawę, że jeden inform owani” kom entatorzy tw ierdzili,, ją  jeszcze nietknięte.,,Pamiętajmy, żfe już

, nie tylko politycznie. a ê , szpieg więcej po trafi przyczynić szkody że alianci będą mogli rozpocząć akcję w! zmobilizov/ana arm  ja  ai lerykańską liczy 
Trtate- ! i kłopotu niż cały pułk nieprzyjacielską ; wieikim stylu dopiero na późnej jesieni; ni mniej ni więcej tylko iadem miljpńów 

Należy zatym możliwie ograniczyć | b. r. Bo jakżeby mogło być 1 inaczej ? ludzi. Ta potęga będzie n ie w ą tp liw i de- 
przechódzenie w pobliżu linii bojowych,! Trzeba było napraw ić uszkodzony p o rt cydować o przyszłym układzie świata.

^ - - - - - - - - - - - - t>«4-— . I  Zapatrzeni w nasze spraw y na jednysna jeżeli ktoś mieszka w pobliżu miejsca 
akcji i ma rzeczywiście ważny interes 
do załatwienia, — niech s ta ra  się pierw-:

w Cherbourgu. Potym  wyładować ciężki 
i| sprzęt i dopiero wówczas posiadany, t e - ; odcinku fron tu  wschodniego, mie zapońn- 

ren rozszerzyć. Dppiero* tu ta j będzie mo^ najm y że skoro się juz rozpoczyna wM -
0 1 /1  1 n  ^  rtT T T iT n i O  TH O  I /O  1   1 *  J_______  _ \ T  -  , ' ______ ____ „  „  „X, „  „  ̂mordowuie niechętnych generałów, albo! sze linie obchodzić zdąleka. Będzie to i; gi0 rozpocząć się lądowanie ńa wielką! ka bitwa o Niemcy, na polach sz a te ją ^ j 

też-wysyła ich w cień bezczynności. Uśu-i bezpieczniejsze i pożyteczniejsze. _ . j  skalę woj^k • amerykańskich, przewożo- f  tam  walki będą się także rozstrzygać Io­
wa ludzi, niewygodnych i rozparłszy się
przy mapach sztabowych usiłuje doprowa 
dzić do skutku swoje pomysły, nie w y k a! 
żując prźy tym poczucia rzeczywistości. 
Dla v/łasnej ambicji każe trw ać na s tra ­
conych posterunkach całym armiom i gu 
bi je  doszczętnie. Jego błąd zasadniczy 
polega na maniackim ogarnięciu prze-
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nych bezpośrednio z drugiego kontynen- Sy nasze... 
tu.

A na to wszystko trzeba bardzo wiele

Stało się jednak zupełnje inaczej, niż; KRONIKA STOLICY
to przewidywali dobrze „bom^ormPwam ■ *—:  ------ -———

Radio londyńskie raczy nas codziennie:• znawcy”. . . \ ^  Rejonowy delegat Rządu dzięlitsey
-  # W ich twierdzeniu kry je się rów nież; p 0fndnie wezwTał właścicieli sklepów spo
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Z dymem', polarów...
Mf swo|e, a rai swcfe .

po zakończonej audycji chorałem: „Z dy- . 
mem pożarów”. Jest to chorał bardzo! Praw dy.
czcigodny, utwór znakomitego poety*poi- W idać do pierwszej decydującej akcji

strzenł olbrzymich. Kiedy zbliża się ka -\skiego Kornela Ujejskiego, ale w tej
dvsno- obwili mamy tyle dymów i pozarow v/ła- 

snych, że niepodobna znosić niczego w ię -: 
eej na ten tem at.

N astro je nasze są zresztą bardzo d a - : 
tundrach f in- lekie od jakiegokolwiek cięrpiętnictwa. ]

l w i , t y c h  ^

ta s tro fa  „znakomity wódz” nie 
hu je  prawie środkami broniącymi kra Ju - 
Jakżeby mu się teraz przydały dywizję 
odcięte ^na Bałkanach, 
łandzkich i

Niemcy bronią...
l ini i  - M a g i n o t a

LONDYN, 25.8.
_______     N a wschód od Sekwany Niemcy usiłu-

Norwegii! Ale umieściła je  tam  idea im- ^  Domagają l i ę  wszyscy wycofania te j ją  wydobyć się z pułapki, wycofując się
perium  germańskiego i, wojska odcięte1 żałośliwej płyty. Mówiła o tym  i stacja na  yłschód. Ponieważ jest  ̂ już zapóźno
nie bedo iuż niffdv bronić ani ROnu ani nadawcza „Błyskawica”, więc słyszeli. r na inną decyzję, zam ierzają zatrzymać ,me oęaą juz mgoy oromc am  itenu am. ^  rra l in i i■ Maerinota. W szystkie woiska chłopak,
Odry. Wszystko to jednak n ia n ie  pomaga. się na linii Maginota. W szystkie wojska 

Widać odnośny referen t londyńskiego niemieckie pozostające na terytorium• w iaae oanosny reiorcn t lunuynsKic^u 
Człowiek, który, skrwawił poł swiąta, rad j a> nje zdołał/przeprowadzić naszego francuskim , m ają być na  możliwie krot- • -go_ p o cn o ^ em a..

żywczych i artykułów  pierwszej ppfrzie- 
! by do natychmiastowego ich otwarcia i 
I rozsprzedawania ludności posiadanych 

zapasów, z w yjątkiem  mąki, kaszy i  
! strączkowych, które zabezpieczono do 

dyspozycji władz. ^
$1 Doniesiono o uszkodzeniu fron tu  

gmachu Biblioteki Publicznej i innych 
domów w najbliższym sąsiedztwie.

W: W domu przy ul. Ńo.wogrodzłdęj 
za tru ł się śmiertelnie spirytusem

z zapasów, niemieckich, 20-1 etni 
co podajemy jako przestrogę 

dla korzystania ze spirytusu niepewne-1

odchodzi w nicość. Nie pozostanie po nim żądania przez labirynty  miejscowego biu 
legenda na poziomie napoleońskim. tJ rokratyzm u. 
schyłku jego awanturniczej karie ry  na- 
wet- W aterloo już nie będzie.

4 Moon.

kim froncie skoncentrowane przed g ra ­
nicą Niemiec.

$  Zanotowano kilka wypadków czer­
wonki w okolicach ul. Wilczej.

R A Z  JEDEN —  LATERNA MAGICA

Oczywiście „zdrada kitki są
Kio zajął Paryż?

' ■ -i i • ! Ćzv zdążył już ktoś zapomnieć w wol-. klijri sprzymierzonych, cofnęły się dalej
Komentator radża m osk iew sk iego ,Jr |  ^  ^  m e m iŁ  W arszawie o komunika - i  na P ru t i Seret”.

L  IS f “ f i  tach prześwietnej, kw atery głównej najr  „Driwny pech prześladuje nasze naj-
większego na świecie wodza? Czytaliśmy ukochańsze-dziecko szczęścia, w czepecz- 
je  przez 4 la ta  z okładem w szmatławcu, ku urodzone, naszego zarazem ojca — 
zwanym „Nowy K urier W arszawski”, troskliwego opiekuna wszystkich praco;

stwa bolszewickie na froncie środko­
wym i południowym, zdopingowały alian 
tów do przyśpieszenia ofensywy we 
Francji, z czegoby wynikało, że zajęcie 
'Paryża jest zasługą bolszewików.

W szczególności m ają  oni zapewne na 
myśli swe „błyskawiczne” postępy pod 
W arszawą,

i ma go do własnych zaufanych zwolenni- 
; kpw> Widocznie ci m ają go d o po 
' bliżs.zej znajomości ż nim, a co dń O- 

patrzności, to ona dopiero zamierza z 
nim zawrzeć'. bliższą krótką znajomość. 
Opatrzność nie raczyła się..nim jeszose 
dotychczas zainteresować: Pan Bóg cza­
sami nierychliwy, ale sprawiedliwy.
. Cóż się właściwie stało w R um uni^ 

Zbuntowała się , jakaś ipaleńka „Mika. 
królewską”. A rezu ltat? Zaledwie „ćzęść. 
oddziałów rum uńskich” zaniechała walk.

Zresztą prawda, przecież niealbo wysłuchiwaliśmy ich tyleż d ług ich ; witych narodów, twórcę wiecznego eu ro ; Wiadomo. Zresztą prawda, przecież n 
, i koszmarnych lą t (bez-$kładu) ze szc^e- pejskiego ładu. Opatrzność darzy go po- wszystkie oddziały rum uńskie były ,r 
! kaczek na placach publicznych W arsza- noć- niezmiernie wyjątkowymi względa- froncie. Mąż opatrznościowy nie potrze- 
; wy...- mi, aliści zdradzają go stale opatrzno- buje ziwracać n a  to uwagi, bo nic nie we-.

Jest tedy tan ia  okazja odświeżenia ściowi przyjaciele. Ód'Rohma, najb liższe: szło w poprzek* jego drogi. H itler będzie
| tych odległych wspomnień w postaci kia- go ongi kompana, poczynając, dzieje wła szedł dalej swoim gościńcem. Onymg®?'

♦  Adw. Jackowski z Białegostoku zo- sycznego komunikatu niemieckiego o dzy i, otoczenia H itlera skłądają się na niczego się me nauczy. Nieuk. Ignorant, 
stał przewodniczącym specjalnej k om isji' zmianach w Rumunii;. >,Na południu łańcuch nieprzerwanych czarnych zdrad, Nie chce widzieć świata' inaczej, niz mu
do badania zbrodni n i e m i e c k i c h  w  r e j .  f r o n t u  wschodniego oddziały nasze po za- różnych klik i kam aryl, sprzysięzen itd. się spodobało. _■ . . .  ..
białostockim. Białystok przedstaw ia tra -  przestaniu walki przez część oddziałów; Do opatrzności miał H itler jakoby zaw -: _ Oto jest kawałek do „L aterna m a­
giczny obraz zniszczeń 1 rum uńskich na wezwanie królewskiej sze trw ałe szczęście, dziwne tylko, ze me gica >.• .


